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„Je­śli na­głó­wek bę­dzie wy­star­cza­ją­co duży, to i news sta­nie się waż­ny”.

 

Oby­wa­tel Kane

REŻ. OR­SON WEL­LES

 

I tak wła­śnie pierw­szy raz od dwóch lat zła­ma­łem swo­je po­sta­no­wie­nie o nie­uży­wa­niu prze­mo­cy. Szyb­ko do mnie do­tar­ło, że ten pierw­szy raz jest tyl­ko po­cząt­kiem i wpraw­ką przed tym, co nie­uchron­nie na­stą­pi. Wa­le­nie się po mor­dach było w moim daw­nym śro­do­wi­sku uwa­ża­ne za do­syć miły spo­sób spę­dza­nia wol­ne­go cza­su. Ju­dym już wie­dział o moim po­wro­cie, za­raz do­wie­dzą się inni. Za­czną mi skła­dać wi­zy­ty. Ta­kie bez kwia­tów i bom­bo­nie­rek. Po­tem ja wpad­nę z re­wi­zy­tą i za­rdze­wia­ły me­cha­nizm sta­rych ukła­dów pój­dzie w ruch. Dla­te­go przede wszyst­kim na­le­ża­ło so­bie skom­bi­no­wać ja­kąś metę. Nie mo­głem prze­cież zo­stać w ho­te­lu na za­wsze.

Pierw­szej nocy spa­łem czuj­nie, wsłu­chu­jąc się w każ­dy po­dej­rza­ny szmer. Sen przy­cho­dził na mo­ment i za­raz od­cho­dził, zo­sta­wia­jąc mnie to­tal­nie roz­bu­dzo­ne­go, w peł­nej go­to­wo­ści. Pró­bo­wa­łem przy­wo­łać ko­ją­cy szum fal, roz­bi­ja­ją­cych się o piasz­czy­stą pla­żę dwa kro­ki od mo­jej cha­ty. Noc­ne po­wie­trze prze­sy­co­ne za­pa­chem kwia­tów, roz­grza­ne­go pia­sku i wo­do­ro­stów.

Za­miast mor­skiej bry­zy od otwar­te­go okna do­cie­rał do mnie do­sko­na­le zna­jo­my, nie­da­ją­cy się z ni­czym po­my­lić bru­tal­ny za­pach mia­sta. Woń spa­lin, as­fal­tu, desz­czu, zie­mi. Bo­ga­ty bu­kiet, przy­wo­łu­ją­cy ob­ra­zy z prze­szło­ści i po­ru­sza­ją­cy resz­tę zmy­słów. Ból, faza, zmę­cze­nie, smak ku­rzu i krwi w ustach. I daw­ne, znacz­nie przy­jem­niej­sze wspo­mnie­nie jo­in­ta ja­rzą­ce­go się w ciem­no­ści, cie­płe­go po­dmu­chu wia­tru znad Wi­sły i wi­do­ku roz­świe­tlo­ne­go mia­sta w dole. Mu­śnię­cie je­dwa­bi­stych wło­sów, gdy jej zmę­czo­na, otu­ma­nio­na opa­ra­mi dymu gło­wa opa­da­ła na moje ra­mię, a roz­pa­lo­ne udo kle­iło się do mo­je­go. Te wie­czo­ry i noce zla­ły się w je­den ob­raz. Zno­wu po­czu­łem w ustach tam­tą su­chość wy­wo­ła­ną jo­in­tem, po­ko­na­ną bro­wa­rem, a po­tem wil­goć po­ca­łun­ków.

 

O ósmej obu­dził mnie ulicz­ny gwar. Bli­skość Kle­pa­rza gwa­ran­to­wa­ła ta­kie po­bud­ki, o czym wcze­śniej nie po­my­śla­łem. Mu­sia­łem jak naj­szyb­ciej zna­leźć ja­kieś miesz­ka­nie. Maj to nie był do­bry mo­ment na po­szu­ki­wa­nia. Stu­den­ci jesz­cze nie opu­ści­li wy­na­ję­tych za ab­sur­dal­ną kasę za­szczu­rzo­nych lo­ka­li.

Całe szczę­ście, że Kra­ków jest mia­stem, gdzie za­wsze ktoś szu­ka mety i gdzie apar­ta­men­ty krą­żą z rąk do rąk jak za­pra­co­wa­na dziw­ka. Po­my­śla­łem o Ewie, ma­jąc na­dzie­ję, że do­ga­da­ła się z Ju­dy­mem i ten ba­na­no­wy pa­lant po­skła­dał do kupy jej fa­cja­tę. Je­śli nie, to będę bar­dzo roz­cza­ro­wa­ny, o czym me­dyk pręd­ko się prze­ko­na.

Od­la­łem się i wzią­łem szyb­ki prysz­nic. Gdy spod nie­go wy­la­złem, za­chcia­ło mi się kawy. Róż­ni­ca cza­so­wa da­wa­ła o so­bie znać i by­łem przy­mu­lo­ny jak po zja­ra­niu ja­kie­goś cięż­kie­go mó­zgo­je­ba pod­krę­co­ne­go ta­nią che­mią. Za­ło­ży­łem dżin­sy, ko­szul­kę, buty i tak da­lej. Wzią­łem ple­cak z lap­to­pem i wy­sze­dłem z po­ko­ju, za­my­ka­jąc go na klucz.

Na re­cep­cji urzę­do­wał inny fa­cet niż po­przed­nie­go wie­czo­ru, jed­nak też nie był kom­plet­nie za­in­te­re­so­wa­ny tym, kto się krę­ci po bu­dyn­ku. Wi­docz­nie umie­jęt­ność nie­zau­wa­ża­nia oto­cze­nia była jed­ną z kwa­li­fi­ka­cji wy­ma­ga­nych na tym sta­no­wi­sku. Re­cep­cjo­ni­sta jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny wpa­try­wał się w ekran prze­no­śne­go te­le­wi­zo­ra, ob­ser­wu­jąc, jak dok­tor Lu­bicz i jego sta­ra piją ko­nia­czek.

 

Zna­la­złem ja­kąś knaj­pę, któ­rą prze­wod­nik po Kra­ko­wie opi­sał­by pew­nie jako uro­czą – pa­ste­le, du­pe­re­le, vin­ta­ge, kon­tro­lo­wa­ny eklek­tyzm. Za­mó­wi­łem po­dwój­ną czar­ną kawę i roz­sia­dłem się z lap­to­pem przy otwar­tym oknie, jak ja­kiś ostat­ni pe­dał. Co by zro­bił Ko­jak, jak­by mnie te­raz zo­ba­czył? Może nic, bo był ko­leż­ką po­czci­wym. Po­da­wał na­wet nie­kie­dy rękę róż­nym szma­cia­rzom, na któ­rych wi­dok inni tyl­ko splu­wa­li i nad któ­ry­mi znę­ca­li się do mo­men­tu, aż uda­wa­ło im się osta­tecz­nie zła­mać kru­chą psy­chi­kę tych fra­je­rów. Ni­g­dy nie wi­dzia­łem, by Ko­jak się nad kimś znę­cał, a prze­cież to była jed­na z na­szych pod­sta­wo­wych roz­ry­wek.

Po­pi­ja­jąc go­rą­cą, gę­stą, smo­li­stą kawę, zer­k­ną­łem do po­zo­sta­wio­nej na sto­li­ku „Wy­bor­czej”. Ola­łem wie­ści z kra­ju i ze świa­ta, by nie przy­po­mi­nać so­bie o tym, że dą­ży­my do sa­mo­za­gła­dy, pcha­ni ja­kąś we­wnętrz­ną siłą. Jak te opę­ta­ne świ­nie rzu­ca­ją­ce się w amo­ku z urwi­ska do je­zio­ra. Za­bra­łem się do kra­kow­skie­go do­dat­ku. Na pierw­szej stro­nie wiel­ki lead in­for­mo­wał: „Zna­le­zio­no trze­cią ofia­rę Rzeź­ni­ka z Sal­wa­to­ra”. Za­wsze mnie za­sta­na­wia­ło, kto wy­my­śla te pseu­do­ni­my.

Rzeź­nik dzia­łał na te­re­nie Kra­ko­wa od kil­ku mie­się­cy. Nic dziw­ne­go, że so­bie tak po­zwa­lał, sko­ro prze­cięt­ny funk­cjo­na­riusz po­sia­dał in­te­li­gen­cję muła. Mój wzrok padł na nie­wy­raź­ne zdję­cie ilu­stru­ją­ce ar­ty­kuł. Po­chy­li­łem się nad otwar­tą stro­ną. Tak, był je­den gli­niarz, któ­ry za­da­wał kłam mo­jej teo­rii. Gdy go wi­dzia­łem ostat­nio, mie­rzył do mnie z gloc­ka, tuż po tym jak prze­strze­lił mi że­bra. Chwi­lę póź­niej ura­to­wa­łem mu dupę. Pies za­wdzię­czał mi ży­cie i ko­bie­tę.

Prze­czy­ta­łem pod­pis pod zdję­ciem: „In­spek­tor Aaron Gol­den­thal z Wo­je­wódz­kiej Ko­men­dy Głów­nej twier­dzi, że po­li­cja jest na tro­pie mor­der­cy, któ­ry od pół roku ter­ro­ry­zu­je miesz­kań­ców na­sze­go mia­sta”.

– Awan­so­wał skur­wy­syn – prych­ną­łem.

Otwo­rzy­łem kom­pa i przej­rza­łem in­ter­ne­to­we por­ta­le in­for­ma­cyj­ne. Zna­la­złem jesz­cze kil­ka za­ma­za­nych zdjęć znad Wi­sły pre­zen­tu­ją­cych Gol­den­tha­la i jego przy­du­pa­sów.

– Masz ja­kieś inne dzien­ni­ki? – spy­ta­łem chło­pa­czy­nę za ba­rem. – Ta­kie, w któ­rych jest coś o tym Rzeź­ni­ku.

Chło­pak wes­tchnął, umę­czo­ny, i po­szedł na za­ple­cze, roz­trą­ca­jąc ko­ra­li­ko­wą za­sło­nę. Przy­mkną­łem oczy i przez mo­ment po­czu­łem się tak, jak­bym zno­wu był na wy­spie. Słoń­ce pa­da­ło przez uchy­lo­ne okno na moją twarz. Po chwi­li skó­ra za­czę­ła mnie pa­rzyć. Bar­man wy­lazł z nory, po­now­nie roz­trą­ca­jąc szkla­ne ko­ra­li­ki. Pod­szedł do mo­je­go sto­li­ka i po­ło­żył na nim plik wy­mem­ła­nych ga­zet.

W „Dzien­ni­ku” i „Kra­kow­skiej” też pi­sa­li o trze­ciej ofie­rze, ale nie do­wie­dzia­łem się ni­cze­go no­we­go. Na­to­miast „Szpe­racz Co­dzien­ny” oka­zał się mi­łym za­sko­cze­niem. Na okład­ce szma­tław­ca wid­nia­ła mor­da Gol­den­tha­la. „Czas gro­zy! Trze­cia rzeź nie­uchwyt­ne­go se­ryj­ne­go mor­der­cy” – gło­sił ocie­ka­ją­cy krwią ty­tuł. I drob­niej­szym dru­kiem: „Miesz­kań­cy Kra­ko­wa zno­wu żyją spa­ra­li­żo­wa­ni stra­chem. Po trzy­mie­sięcz­nej prze­rwie Rzeź­nik ude­rzył po­now­nie! Ile osób zo­sta­nie jesz­cze be­stial­sko za­szlach­to­wa­nych, za­nim po­li­cja schwy­ta zwy­rod­nial­ca? Czy kon­tro­wer­syj­ny in­spek­tor po­li­cji Aaron Gol­den­thal – ho­mo­sek­su­ali­sta, mi­lio­ner i po­to­mek kra­kow­skiej ary­sto­kra­cji – spro­sta za­da­niu i udo­wod­ni, że jest kimś wię­cej niż tyl­ko lo­kal­nym kre­zu­sem, dla któ­re­go służ­ba w po­li­cji jest zwy­kłym ka­pry­sem?”. Po­rząd­na ga­ze­ta, po­my­śla­łem z za­do­wo­le­niem. W środ­ku au­tor ar­ty­ku­łu da­lej je­chał po Gol­den­tha­lu jak po bu­rej suce. Czy­ta­łem z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią. Pi­smak wy­cią­gał róż­ne bru­dy w ro­dza­ju ro­man­su in­spek­to­ra z go­gu­sio­wa­tym dzien­ni­ka­rzy­ną Ber­ge­nem. Ar­ty­kuł ilu­stro­wa­ło zdję­cie sprzed kil­ku lat, przed­sta­wia­ją­ce ich ra­zem na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu. Na mo­ment przed ocza­mi sta­nął mi wi­dok tych dwóch w ak­cji. Czym prę­dzej od­wró­ci­łem stro­nę.

A tam była ona. Tyle że jak nie ona. Wie­dzia­łem do­sko­na­le, że nie jest tą samą oso­bą, któ­rą zna­łem pięt­na­ście lat temu. Tam­ta dziew­czy­na ni­g­dy nie wło­ży­ła­by ta­kiej ró­żo­wej su­kien­ki Bar­bie ani ta­kich bu­tów na ob­ca­sie, w któ­rych moż­na było chy­ba tyl­ko le­żeć na po­li­cyj­nym biur­ku z roz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi. Dłu­gie blond wło­sy spły­wa­ły po pra­wej stro­nie twa­rzy, oczy przy­sła­nia­ły ciem­ne oku­la­ry. Cały ten per­fek­cyj­ny wi­ze­ru­nek bu­rzy­ły umię­śnio­ne ra­mio­na wy­sta­ją­ce z cu­kier­ko­wa­tej kre­acji. I bie­gną­ca przez po­li­czek szpet­na bli­zna, wy­raź­nie od­ci­na­ją­ca się od opa­lo­nej skó­ry. Jej też nie oszczę­dził po­zba­wio­ny skru­pu­łów szpe­racz: „Ślicz­not­ka gro­zy! Czy ta była gwiaz­da te­le­wi­zji, o któ­rej wia­do­mo, że za­bi­ła z zim­ną krwią kil­ka osób, to rze­czy­wi­ście naj­lep­sza pry­wat­na de­tek­tyw w Pol­sce, czy może tyl­ko pa­zer­na na pie­nią­dze i sła­wę, po­zba­wio­na skru­pu­łów ce­le­bryt­ka? Nie­gdyś part­ner­ka i ko­chan­ka Wik­to­ra Ber­ge­na. Te­raz na­rze­czo­na in­spek­to­ra Gol­den­tha­la...”.

– Kolo za­li­cza dziel­ni­ca­mi – głos bar­ma­na wy­rwał mnie z za­my­śle­nia.

– Słu­cham?

– No ten psy­chol, o któ­rym czy­tasz – wy­ja­śnił bar­man. – Za­bił już trzy la­ski, każ­dą w in­nej dziel­ni­cy. Nie skoń­czy, póki nie za­li­czy każ­dej dziel­ni Kra­ko­wa. Cza­isz?

Do­pie­ro te­raz do­tar­ło do mnie, o czym on gada. W du­pie mia­łem Rzeź­ni­ka i jego ob­jaz­do­wą krwa­wą łaź­nię. Chcia­łem tyl­ko spraw­dzić Gol­den­tha­la. Bo ten pies nie był je­dy­nie wy­chu­cha­nym me­tro­sek­su­al­nym ama­to­rem si­łow­ni Spar­ta­kus. Po­dob­nie jak ona, był rów­nież mor­der­cą. Gdy wy­jeż­dża­łem, miał na kon­cie co naj­mniej sze­ściu za­bi­tych w ma­je­sta­cie pra­wa. Swo­jej pierw­szej ofie­rze skrę­cił kark go­ły­mi rę­ko­ma. Rzeź­nik nie był je­dy­nym po­je­bem w Gro­dzie Kró­la Crac­ka.

– To­tal­ny świr – na­wi­jał ko­leś, prze­cze­su­jąc ła­pa­mi swo­je idio­tycz­ne locz­ki. – Każ­dą za­bi­ja ina­czej. Po­wo­li, jak­by mu się nie spie­szy­ło. Po­li­cja uwa­ża, że on musi mieć wy­ci­szo­ne, od­osob­nio­ne po­miesz­cze­nie, w któ­rym to robi. Przy­spo­so­bił ja­kąś piw­ni­cę, bun­kier, strych. Pierw­szą ofia­rę po­rwał w grud­niu z Sal­wa­to­ra. To wte­dy nada­no mu ten przy­do­mek. Do­pie­ro po­tem oka­za­ło się, że psy­chol nie ogra­ni­cza się tyl­ko do tej czę­ści mia­sta. Trzy­mał pierw­szą ko­bie­tę w nie­wo­li dwa ty­go­dnie. Ob­ci­nał jej koń­czy­ny, jed­ną po dru­giej. Opa­try­wał ki­ku­ty, pod­trzy­my­wał ją przy ży­ciu. W koń­cu od­ciął gło­wę piłą. Cho­ry kli­mat.

Na­pi­łem się kawy. Dzień był go­rą­cy, ale kawa zdą­ży­ła wy­sty­gnąć.

– Dru­gą trzy­mał ty­dzień – kon­ty­nu­ował bar­man. – Zna­le­zio­no ją tuż po No­wym Roku. Naj­pierw wy­łu­pił jej oczy, po­tem ob­ciął ję­zyk. W ta­kim sta­nie żyła jesz­cze kil­ka dni. Na­stęp­nie od­rą­bał jej gło­wę sie­kie­rą. Po­dob­no tra­fił do­pie­ro za trze­cim ra­zem... Rzy­gać się chce, jak czło­wiek o tym po­my­śli. Całe mia­sto żyło w stra­chu. A po­tem na­gle wszyst­ko usta­ło. Przez po­nad trzy mie­sią­ce był spo­kój. Aż zna­leź­li tę trze­cią nad Wi­słą. A trze­cia to sam wiesz, jak z nią było, bo czy­ta­łeś...

– Co było z trze­cią? – za­chę­ci­łem bar­ma­na, bo w su­mie nie do­czy­ta­łem, a tro­chę mnie to na­wet za­cie­ka­wi­ło.

– Pod­pa­lał ją ka­wa­łek po ka­wał­ku. Pod­pa­lał i ga­sił, i zno­wu pod­pa­lał. A po­tem...

– Do­ko­nał de­ka­pi­ta­cji?

– Uciął jej gło­wę! Strach wy­ła­zić po zmro­ku. Czło­wiek się cie­szy, że nie jest la­ską!

– A coś je łą­czy­ło?

– Nic! Poza płcią. Były w róż­nym wie­ku, inne typy uro­dy. Ta pierw­sza była me­ne­dżer­ką i miesz­ka­ła sa­mot­nie w wiel­kim apar­ta­men­cie na Sal­wa­to­rze. Dru­ga, na­uczy­ciel­ka z Kur­dwa­no­wa, mia­ła męża i dzie­ci. Trze­cia to ja­kaś stu­dent­ka psy­cho­lo­gii z UJ-otu. Wy­naj­mo­wa­ła miesz­ka­nie na Ru­cza­ju. Dziw­na spra­wa...

Wła­śnie, trze­ba po­szu­kać miesz­ka­nia. Nie za­mie­rza­łem po­świę­cać temu za­gad­nie­niu wię­cej cza­su niż mi­ni­mum nie­zbęd­ne do roz­po­zna­nia, czy cha­ta jest za­szczu­rzo­na, czy też nie. Klu­czo­wy był jed­nak wy­bór dziel­ni­cy. Mój ro­dzin­ny re­jon od­pa­dał – za dużo wspo­mnień, za dużo po­wią­zań i w związ­ku z tym za dużo osób, któ­re szyb­ko za­czę­ły­by trak­to­wać moje miesz­ka­nie jak metę, gdzie moż­na się na­pić, ścią­gnąć kre­skę i zde­po­no­wać tro­chę ja­kie­goś gów­na na bli­żej nie­okre­ślo­ny czas. Na wła­sne oczy wi­dzia­łem, jak cał­kiem przy­jem­ne miesz­kan­ka ob­ra­ca­ły się za spra­wą lo­kal­sów w perzy­nę.

– „Ko­lej­no domy wzno­szą się i upa­da­ją, nisz­cze­ją, są usu­wa­ne... roz­bie­ra­ne...” Jak to le­cia­ło da­lej? – spy­ta­łem sam sie­bie. – „Ich miej­sce zaj­mu­je pole, fa­bry­ka lub ob­jazd...” Nie, nie, żad­na fa­bry­ka ani ża­den ob­jazd, pod­jazd, po­jazd ani za­jazd. Naj­wy­żej do­jazd. Ze stro­ny ziom­ków.

Bar­man spoj­rzał py­ta­ją­co znad swo­je­go maca.

– He? Py­tasz o do­jazd od stro­ny Zie­lo­nek?

– Nie.

– A od ja­kiej stro­ny?

– Od dupy stro­ny.

– A, czy­li o klu­by py­tasz? Dla eee... ge­jów.

– O nic nie py­tam.

– To do­brze, bo nie je­stem stąd.

Za­tę­sk­ni­łem za sta­rym ty­pem bar­ma­na, ta­kim jak z na­szej lo­kal­nej spe­lun­ki. Rudy był za­cnym ko­leż­ką. Łysy, ale z bro­dą, ma­ło­mów­ny, mru­kli­wy, po­nu­ry. Za­wsze za­pa­trzo­ny w śnie­żą­cy ekran te­le­wi­zo­ra, mo­no­ton­nie, bez koń­ca wy­cie­rał brud­ną ście­rą je­den i ten sam ku­fel. Śle­py i głu­chy na roz­gry­wa­ją­cą się pod jego no­sem rzeź. Ten tu zaś był bar­ma­nem no­we­go typu – ani to mod­ny, ani to nud­ny, sta­re prze­mie­sza­ne z no­wym, dro­gie z ta­nim, pe­dal­skie z ge­jow­skim, chu­jo­we z jesz­cze gor­szym. Za­pew­ne przy­je­chał na na­uki do na­sze­go mia­sta z ja­kie­goś Ra­do­mia i ry­nek nie­ru­cho­mo­ści miał w ma­łym pal­cu. Za­li­czył do tej pory nie­jed­no lo­kum, któ­re w opi­sie wy­stę­po­wa­ło jako przy­tul­ne, a oka­zy­wa­ło się cia­sną, nie­do­świe­tlo­ną su­te­re­ną.

I wte­dy to zo­ba­czy­łem. Uli­ca Ty­niec­ka, sta­ra ka­mie­ni­ca, czte­ry po­ko­je. Ume­blo­wa­ne. Wi­dok na Bul­wa­ry Wi­śla­ne. Cena jak za gar­so­nie­rę na Ru­cza­ju. Wy­sta­wio­ne mie­siąc temu. Gdzie tkwił ha­czyk? Li­te­ra­tu­ra kry­mi­nal­na zna­ła ta­kie przy­pad­ki. Pe­ry­pe­tie z ta­nim miesz­ka­niem. Szyb­ko wy­bra­łem nu­mer po­śred­ni­ka.

– Wła­ści­ciel ma pew­ne wy­ma­ga­nia. – Agent usi­ło­wał mnie znie­chę­cić, gdy tyl­ko usły­szał, o któ­re miesz­ka­nie mi cho­dzi. Wi­docz­nie mój ak­cent su­ge­ro­wał, że tych wy­ma­gań na pew­no nie speł­nię.

– Pro­szę więc spraw­dzić, czy się na­da­ję – po­wie­dzia­łem z uśmie­chem, ma­jąc na­dzie­ję, że on ten uśmiech wy­czu­wa po dru­giej stro­nie, że się tak wy­ra­żę, dru­ta.

– Jest pan stu­den­tem?

– A skąd.

– Ma pan ja­kieś zwie­rzę­ta?

– Za­mie­rzam jak naj­szyb­ciej przy­gar­nąć ja­kie­goś ma­łe­go kot­ka.

– Ma pan coś prze­ciw­ko pe­da­łom?

Po­wie­dział pe­da­łom, nie ge­jom. Pe­da­łom.

– Ab­so­lut­nie nie!

– A jak­by taki pe­dał pana za­cze­pił? – drą­żył fa­cet.

– Pro­szę pana, gdy się po­zna­my, szyb­ko pan zro­zu­mie, że ża­den pe­dał mnie nie za­cze­pi...

– Jak mam to ro­zu­mieć? – spy­tał po­dejrz­li­wie.

– Tak so­bie tyl­ko żar­tu­ję. Mogę obej­rzeć miesz­ka­nie czy za­mie­rza pan wcze­śniej po­brać ode mnie prób­kę ja­kiejś wy­dzie­li­ny?

– Może pan być na miej­scu za go­dzi­nę? – spy­tał sztyw­no. Moje żar­ty go nie ba­wi­ły. Za­uwa­ży­łem, że w ogó­le mało kogo w tym mie­ście ba­wi­ły. Na mo­jej wy­spie wy­star­czy­ło, że na­je­ba­ny spa­da­łem ze stoł­ka przy ba­rze, aby ga­wiedź sza­la­ła z ucie­chy. Tu było trud­niej. Trze­ba się było na­praw­dę po­sta­rać, żeby roz­ba­wić roz­pusz­czo­nych jak dzia­dow­ski bicz miesz­kań­ców tej sto­li­cy kul­tu­ry.

Po­twier­dzi­łem, że mogę być za go­dzi­nę, i się roz­łą­czy­łem. Spa­ko­wa­łem lap­to­pa do tor­by, ski­ną­łem bar­ma­no­wi gło­wą i wy­sze­dłem z knaj­py. Wło­ży­łem ciem­ne oku­la­ry, bo słoń­ce sta­ło już wy­so­ko. Dzień był cie­pły, praw­dzi­wie wio­sen­ny, nie­mal­że ra­do­sny. Ja tak­że by­łem nie­mal­że ra­do­sny.

Po­sta­no­wi­łem do­stać się na Dęb­ni­ki pie­cho­tą. Przy­naj­mniej po­oglą­dam so­bie moje mia­sto. Po­wspo­mi­nam, po­my­ślę. Prze­sze­dłem obok Kle­pa­rza, mi­ną­łem Lot. Prze­cią­łem Plan­ty i Sław­kow­ską i do­tar­łem na za­tło­czo­ny, gwar­ny Ry­nek. Tu­ry­ści roz­ko­szo­wa­li się tu­ry­sty­ką, sie­dząc w ka­wiar­nia­nych ogród­kach. Tam gdzie ża­den kra­kus by nie usiadł. „Zna­my lep­sze miej­sca, ale za­cho­wa­my je dla sie­bie”, mó­wi­ły po­gar­dli­we spoj­rze­nia au­to­chto­nów. Że­byś nam nie za­własz­czył ko­lej­ne­go ka­wał­ka mia­sta, szwab­ski na­jeźdź­co, bry­tyj­ski mo­czy­mor­do, fran­cu­ski pie­sku, ame­ry­kań­ski igno­ran­cie.

Było tro­chę ina­czej, niż za­pa­mię­ta­łem. Bra­ko­wa­ło sta­rej prec­la­ry, któ­ra ro­bi­ła się agre­syw­na, gdy się ją pro­si­ło o ob­wa­rzan­ka z cu­krem. Król Zyg­munt Sta­ry nie przyj­mo­wał hoł­du pru­skie­go, zło­te nuty nie spa­da­ły na Ry­nek, na Brac­kiej też nie pa­da­ło. Jak­bym tra­fił do mia­sta ze snu. Zna­jo­me­go, a rów­no­cze­śnie ob­ce­go. Niby we­so­łe­go na pierw­szy rzut oka, a smut­ne­go przy bliż­szym po­zna­niu. Peł­no tu było lu­dzi, ale wszyst­kie twa­rze obce. To mia­sto tak bar­dzo chcia­ło być kul­tu­ral­ne i świa­to­we, jed­nak na­pi­sy na ścia­nach zdra­dza­ły, że miesz­ka­ją tu same cha­mi­dła.

Jak­by na po­twier­dze­nie, przed moją twa­rzą prze­le­ciał tłu­sty, brud­ny go­łąb i na­srał mi pod nogi. Usko­czy­łem. Go­łąb opadł cięż­ko w dół, bo oto przed nim roz­po­ście­ra­ła się praw­dzi­wa uczta z resz­tek upusz­czo­ne­go ke­ba­bu. Za­raz zle­cia­ły się na­stęp­ne. Za­czę­ły wy­dzie­rać so­bie mię­sne ochła­py, a ja by­łem cie­kaw, czy ten ke­bab nie jest aby z go­łę­bi i czy one nie od­da­ją się wła­śnie ak­tom ka­ni­ba­li­zmu. Ke­bab znikł raz-dwa. Część pta­ków od­le­cia­ła w po­szu­ki­wa­niu na­stęp­ne­go po­pa­su, a dwa za­czę­ły ko­pu­lo­wać ku ucie­sze ja­kichś gim­na­zja­li­stów. Wy­srać się. Na­żreć. Po­dup­czyć, po­my­śla­łem i po­sze­dłem da­lej, żeby nie wzię­li mnie za ja­kie­go zoo­fi­la, co to lubi pa­trzeć na ru­cha­ją­ce się go­łę­bie. Pod pa­ra­so­la­mi Zwi­su kra­kow­ska bo­he­ma ra­czy­ła się dże­ku­siem. Jak sta­do czar­nych kru­ków, tym ra­zem nie w swe­trach, bo za cie­pło, tyl­ko w czar­nych jak bez­gwiezd­na noc pod­ko­szul­kach. Po­mię­dzy ar­ty­sta­mi ja­kaś blond la­lu­nia w różu po­pi­ja­ła colę. Sze­dłem da­lej, w stro­nę Ju­bi­la­tu.
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